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w yborów  mężów zaufania o ich wyniku za­
wiadomił' pisem nie sek re ta rja t „O gn iska".

Po myśli § 214 R egulam inu, przy wy­
borach  należy dbać  o to , aby  upatrzony 
k an d y d a t o to k  zawadowej zr.ajom ośc: 
rzeczy, posiadał do tej funkcji niezbędny 
tak t, ażeby móc przeprow adzić po trzebne 
postanow ienia oraz utrzym ać karność ze­
społu.

Po przeprow adzonych w yborach od ­
będzie się K onstytuujące posiedzenie K o­
misji M^żów Zaufania, na k tórem  w ybierze 
się prezydjum . Przew odniczącym  K. M- Z. 
ma byc zastępca przew odniczącego W y­
działu „O gn iska" wzgl. członek W ydziału, 
a to  celem  spójności i jednolitości w p ro ­
w adzeniu agend .

Z akres działania tak  prezydjum  jako też  
i całego plenum  oznaczają odpow iednie 
parag rafy  P ostanow ień  organizacyjnych 
C e n rik a  lw ow skiego oraz Regulam inu 
zw iązkow ego.

W alne Zgrom adzenie, uznając koniecz­
ną i n ieodzow ną po trzebę  aktyw nej dzia­
łalności Komisji Mężów Zaufania, wzywa 
w szystk :ch członków , ażeby w myśl po 
stanow ień  cennika, regulam inu zw iązko­
w ego i uchw ały dzisiejszego Z grom adze­
nia, dołożyli wszelkich starań  celem  
w prow adzenia w życie i należy tego  funk­
cjonow ania K om isji".

P rzed  w yboram i kol. Kusyk w ygłosił 
k ró tk i re fe ra t w spraw ie Sv nęta 1 Maja, 
poczem  Zgrom adzenie uchwaliło, jak  co­
rocznie, w strzym ać się w dniu tym  od 
pracy. P rzerw a w pracy  nastaje dnia 
1 maja o godz. 6-tej rano i trw a do 6-tej 
rano  dnia 2 maja.

N astąpiły  w ybory W ydziału, k tó re  p rze­
p row adzono  kartkam i.

Ze w zględu na spóźnioną po rę  (godz. 
4  popoł.), dalszy ciąg Z grom adzenia 
uchw alono odbyć w n astępną  niedzielę. 
W  dniu tym  zostanie ogłoszony wynik 
w yborów  oraz załatw iony będzie cały 
szereg  innych spraw .

W SPRAWIE 1 MAJA

Komisja Centralna Związków Zawód.
D nia 26 kw ietnia br. odby ło  się w W a r­

szawie p lenarne p o s :edzenie Komisji C e n ­
tralnej Związków Zaw odow ych. N a posie­
dzeniu m iędzy :nnem  była spraw a św ięta 
1 Maja.

U chw alono n astęp "jącą  rezo lucję:
Kom isja C en tr. Związków Zaw odow ych 

wzywa w szystkie zrzeszone organizacje 
i ogó ł zorganizow anych zaw odow o ro b o t­
ników  do jaknajży wszego udziału w te g o ­
rocznych m anifestacjach 1 szo m ajowych, 
w spólnie z organizacjam i politycznem i 
PPS-, ukraińskiej socjal dem okracji, B undu 
i niemieckiej socjal-dem okracji.

Jak o  hasła teg o ro czn eg o  o bchodu  w y­
su n ą  Związki:

P recz z zakusam i w ojennem i — niech 
żyje p o k ó j!

D om agam y się należy tego  zaDezpie- 
czenia b e z io b o tn y c h !

Żądam y w prow adzenia ustaw y o zabez­
pieczeniu na starość  !

Zadam y likwidacji dyk ta tu ry  po litycz­
nej 1

Precz z zam acham i na ustrój dem o­
kratyczny państw a . na praw a kontro lne 
sejm u!

Żądam y 7-godzinnego  dnia p racy! 
Żądam y przyw rócenia sam orządów  

w K asach chorych!

Sekcja Personalu Pomocniczego i Sekcja 
Introligatorów.

T eg o  sam ego dnia i o tej samej porze, 
w k tó re j odbyw ało  się doroczne W alne 
Z grom adzenie „O g n isk a" , odby ło  się w-sali 
„O g n iska" poufne Z grom adzenie członków  
Sekcji P ersonalu  Pom ocniczego i Sekcji 
In tro ligatorów  w spraw ie św ięta 1 Maja. 
Zgrom adzeniu przew odniczył tow . A . D re ­
w niak, sekretarzow ał tow . K. M acków ka 

R efera t o znaczeniu św ięta 1 Maja 
wygłosił tow- D rew niak, k tó ry  podniósł 
w szystkie m om enta przem aw iające za m a­
nifestacją w tym  dniu całej klasy robotniczej.

P iękne i doniosłe przem ów ienie w ygło­
siła b. posłanka, tow . M arkow ska, w ska­
zując m iędzy innemi na obecne położenie 
polityczne i straszne położenie klasy p ra ­
cującej w obecnej d o b u ,

Zgrom adzenie uchwaliło jednogłośn ie  
w strzym ać się w dniu 1 M aja od  pracy, 
m anifestując razem  z robotnikam i innych 
zaw odów .

F R A N C ISZE K  L E W A N D O W SK I 

W  D R U K A R N I
(D rukarzom  poświęca autor)

Blade — wychudłe —  stroskane twarze, 
Przesiąknięte prochem i tuszem zczernione 
D ziwnie posępne i dziwnie skupione:

Drukarze - Zecerzy.

Palce posłuszne, spiężyste i giętkie 
Z  miejsca na miejsce przenoszą się prędkie, 
Zbijają czcionki w  wiersze i kolum ny,
0  - zecer cieszy się, zecer jes t dum ny  
Gdy kończy pracę i okiem kochankil
W  szare swych kolum n zapuszcza się szranki\

Kalander warczy — meti ampaż popędza ,
Zecer w  zdwojonym wysiłku się zwija :
Ten wlecze ołów, a tamten odbija —
Ow przy korekcie spieszy — błędy spędza — 
A  wszystko huczy i lata i krąży 
/  do jednego wiecznie celu dąży.

Tu lino typy trzaskają brzęczące,
A  tam  — na dole — w maszynowej hali 
Z  głuchem warkotem rotacyjna wali,
Wciąż wypluwając różnych pism tysiące:
Jak w  kołowrocie wszystko grzm i i błyska
1 ludźmi z  kąta w  ką t w  rozpędzie ciska.

Posępni stoją...
Ju ż znów dzień roboczy: 

W  pyle się, wrzawie, wciąż ich życie toczy, 
Jak szara struga, co bez końca bieży.
...Na nowo czcionki składają zecerzy...

(„TY P O G R A F IA u)

AKTUALNE ZAGADNIENIE
M echanizacja pracy, po tęgu jąca  się z dniem 

każdym  i w  parze  z tem  w zrasta jące  b ezro ­
bocie — staw ia  organizacje  robotn icze przed 
bardzo  trudnym  problem em  S ta ra ją  się więc 
one o złagodzenie  tych b. dotkliw ych skutków 1 
dla robotn ika, w ypływ ających z m echanizacji. 
Jako jeden z p ierw szych żądań  w ysuw a się 
zm niejszenie ilości godzin pracy. W  spraw ie 
tej zabieraliśm y już glos n iejednokrotnie, 
bądźto  za zebraniach, bądź w  naszej prasie 
zaw odow ej. B ardzo w iele cennych uw ag p o ­
św ięca tej sp raw ie  „P racow nik  G raficzny" 
w  artykule pt. „A ktualne zagadn ien ie", który  
tu  p o w ta rz a m y :

O statn ie zdobycze techniki, k tó re  um ożli­
wiły zw iększenie w ydajności pracy, jak ró w ­
nież racjonalizacja pracy, k tó ra  ma za zadanie 
w yzyskanie każdej* minuty pracy robotn ika, 
stw orzy ły  aktualne zagadnien ie  zm niejszenia

liczby dni pracy w  tygodniu, bez obniżenia 
zarobku  (płacy) pracow nika.

W  każdej gaięzi przem ysłu u lepszenia 
techniczne w ypierają  pracę ludzką, uzyskując 
na w ydajności W eźm y choćby dla przykładu 
znany nam  przem ysł graficzny. 'Czyż n ie a e s te -  
śmy św iadkam  olbrzym ich postępów  w  ro z ­
w oju techniki?

N ow oczesny offset z sam onakladaczem  za ­
stąp i 5—-'i litograficzne m aszyny p łask iss io b je - 
k tyw  ap ara tu  fotograficznego- w  w ysokim  s to ­
pniu ograniczy! zapo trzebow an ie  i p rze rze ­
dził tem  już szeregi chrom olitografów , linotyp 
zastępuje  czterech składaczy ręcznych itd.

W  wielkim przem yśle, gdzie indijwjjdual- 
ność jednostk i-robo tn ika  nie g ra  już roli, 
gdzie praca przew ażnie  byWa w ykonyw ana 
m echanicznie i szablonow o, zapo trzebow an ie  
na pracow nika coraz się zm niejsza, a ilość 
pozbaw ionych pracy robotn ików , skutkiem 
rozw oju  techniki, coraz bardzie j' się zw iększa 
i jest już olbrzym ia.

T ak więc w idzim y, że m aszyna coraz b a r ­
dziej w y p ierą  pracę rąćżną  i£złówieka, który  
w obec sprawśioś.ęi m aszyny sta je  się z k o ­
nieczności zaledw ie jej pomocnikiem .

W zras ta ją  z tego  pow odu rzesze b ez ro ­
botny cKfl niezależnie już od przejściow ych k ry ­
zysowy gospodarczych, a p rzy jęta  ongiś, o strą  
k ry tyką  'tć o r ja j  ekonom isty M althusa, k tó ry  
tw ierdził, że św iatu  grozi'.p rzeludnien ie , gdyż 
ludności p rzybyw a w  stosunku geom etrycznym , 
gdy w  tym sam ym  czasie środki w yżyw ienia 
w zrasta ją  tylko w  stosunku arytm etycznym  — 
zaczyna być znów  ak tualną i rozw ażaną  
przez ekonom istów .

1 jakkolw iek nie m ożna już te r a i  tw ie r­
dzić, że b rak  jest środków  do w yżyw ienia, 
to jednak  istnieją liczne rzesze bezrobotnych, 
k tó re  nie m ają za  co nabyć niezbędnych ś ro d -  
kóW fdo Egzystencji dla siebie i sw'ych rodzin .

Pom inąw szy już fakt, że bezrobotni sta ją  się 
podatnym  elem entem  dla haseł szkodliw ych 
dla ogółu robotn ików , trzeba  w ziąć pod u w a­
gę, że zubożenie m as z braku pracy jest 
niebezpiecznym  przejaw em  dla przem ysłu 
i handlu, gdyż pow oduje zm niejszenie się 
liczby konsum entów ^ i tem  isamem w y w o ­
łuje, w zględnie pog łęb ia  kryzys gospodąnczy 
w państw ie.

K raje, posiadające w ielką produkcję p rze ­
m ysłow ą. szukają zbytu sw ej w ytw órczości 
w  krajach o mniej rozw iniętym  przem yśle? te  
znów  zapom ocą ochron celnych i p ropa­
gandy, s ta ra ją  "się rozw inąć sw ój rodzim y 
przem ysł.

W alka o nabyw cę konsum enta rozpoczęła  
się i jesteśm y św iadkam i, napozór dziw nego 
a jednak zrozum iałego zjaw iska. I tak  w  S ta ­
nach Z jednoczonych, w  kraju  o ustro ju  Wy­
bitnie kapitalistycznym , gdzie zdobycze so ­
cjalne robotn ika są  znikom e, w prow adza  się 
w  niektórych działach przem ysłu p ięciodnio­
wy tydzień roboczy ip e z  redukcji plac.

Nie m ożna przecież posądzać przem ysłu 
am erykańskiego, że w p ro w ad za  raką  inow ację 
z pobudek hum anitarnych, a przeto  m uszą 
być inne tego  po w o d y ,fsa j m ianow icie ro z ­
chodzi się tu  g łów nie o ^żyw ien ie  rynku g o ­
spodarczego  o raz  o zapobieżenie bezrobociu, 
gdyż w ielka liczba ludzi bez pracy i tam  jest 
niepożądanym  elem entem . Zm niejszenie zaś 
tygodnia  roboczego  da tam  m ożność z a tru d ­
nienia jakiejś części bezrobotnych, którzy  
zarobkując, będą mogli nabyw ać w yprodu ­
kow ane tow ary , a z drugiej znów  strony ro ­
botnik  pracując pięć 'dni w  tygodniu  będ^idj 
więcej w ydaw ał, niż gdy jest zatrudniony 
pełny tydzień.

Nie przesądzając, jakie da rezultaty  reduk ­
cja dni roboczych i w  jakiej m ierze złagodzi 
ona kryzys gospodarczy i bezrobocie, to  
w  każdym  razie, ze w zględu na to , iz w  ż a d ­
nym kraju  nie znajdzie się tak i rząd , k tóryby 
chciał ham ow ać rozw ój techniki przez n ie­
dopuszczanie na  sw ój te ren  nowiych zd o b y - 
byczy techniki, lub rozw inąłby D ropagandę, 
m ającą na celu zm niejszenie natu ra lnego  p rzy ­
ro s tu  ludności, zagadnien ie  zm niejszonego ty ­
godnia w zględnie dnia roboczego  staje  się 
sp raw ą  św ia tow ą o p ierw szorzędnem  znacze­
niu i aktualności. S. S.

KOLEDZY!
PRZYGOTOWUJCIE SIĘ DO ŚWIĘTA

1-GO MAJA!


